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łtoicsyl się rok wydawnictwa 

„P - , łiy” , mija już kwartał na drugi 

rc. «•ielu jednak z Szan. Czytelni- 

lcó. km ega z prenumeratą, nie zważa

ją .a • , jak wielkie wydatki pociąga 

za » . utrzymanie pisma.

praara się za tem dłużników o 

ui* - enif się z zaległości, a tych któ

rzy juł za przeszły rok zapłacili, o nad- ’ 

sy e przed-płaty na rok bieżący. I

Z Ojczyzny.
Królestwo Polskie.

Księstwo roznttńskie.

W sprawie Polskiego Agenta 
Emigracyjnego.

W No. 4 „Wiary i Ojczyzny". 
w sprawozdaniu Sekretarza Domu Emi-1 
rr jnegow Brooklynie Wlb. ks. S.S. 
Z jrzyńekiego — wyczytaliśmy, iż 

.aowne Dyrektoryum tejże korpora- 
obrało agenta dla Philadelphji 

w osobie, ob. J. H. Wojczyńskiego, 
'.V*' 'ry i Dowiązał się pełnić ten urządź 

bezpłatnie.
Pochwalając przeto szlachetne 

chęci Pana J. II. Wojczyńskiego, - ży- 
cz wv mg z całego serca, aby praca je- 
-o wzglądem sprawy ogółu, pomyśl
nym skutkiem uwieńczoną została,— u- 
rząd agenta emigracyjnego w Phila- 
delpł ti jest nader potrzebnym, a przy- 
tem, gdy będzie w rękach sprężystych 
i nczciwych, stanie się istotnem dobro- 

ejsjwem dla świeżej emigracyi, któ- 
*■. często jest wystawioną na stratę 
wszystkiego co posiada.

Lecz wiemy także, że agencya taka 
połączoną jest z kosztami, a o ile nam 
wi .domo zamianowany agent ob. Woj 
czyński ma obecnie zajęcie przy kolei 
żelaznej „Reading Comp.” więc pomi
mo najszczerszych chęci, nie może po
święcić tyle czasu, ile takowa agencya 
wymaga; przeto robiemy wniosek z na
szej stony — ażeby Szanowne Dyrekto- 
ryum Domu Emigracyjnego porozumia
ło się zktórą z kompanii okręto- 

jh — i tym sposobem ustaliłoby 
egzystencyę agenta emigracyjnego w 
Philadelphii a wtenczas spodziewać się 
możemy, iż Pan J. Wojczyński odda
wszy się całkiem jedynie tej pracy, 
przyniesie nietylko pomoc świeżo przy- 
!>' wającym lecz zarazem i chlubę polo
nii w Philadelphii.

Niewątpiemy, iż myśl nasza poru
szoną sostanie na najbliższym zebra
niu Szanownych Dyrektorów domu emi
gracyjnego i zostaną obmyślone środki 
do utrzymania stałej agencyi, która, jak 
powyżej powiedzieliśmy, jest tutaj nie
zbędnie potrzebną. Co do osoby P. 
Wojczyńskiego, jest to człowiek zupeł
nie zdolny w całym słowa tego znacze
niu i każdy winien mu przyklasnąć bra
wo! I z pewnością z całem poświęce
niem pracować będzie wytrwale ale 
muszą być inne środki obmyślone 
wprzeciwnem razie, to bańki my
dlane. —

Moskali gniewa, że Polacy nie 
chodzą do teatrów, które mianowi
cie w Nowy Rok i też teraz jeszcze 
świecą pustkami. To oczywiście de
monstracja „buntowczyków”, Pola
ków, to żałoba, więc ma się Hurko 
udać do do Petersburga, aby pro
ponować środki, któremiby można 
knąbmych poskromić. Policmajster 
p. Klejgels rnusiał się podać do dy
misji. Oczywiście sprawka łajdaka 
Hurki, czy raczej jego godnej moł- 
żonki.

Kwestia przyłączenia do War-j 
sza wy niektórych dzielnic, położo
nych za rogatkami wolskiemi, mo- 
kotowskiemi i jezerolimskiemi, zo
stała w zasadzie postanowiona, a o- 
stateczne jej załatwienie jest tylko 

kwestją czasu.

W Tykocinie w gubernji sie
dleckiej spaliło się 60 domów. Zbro
dniarze podłożyli ogień.

Donoszą z Warszawy, że we 
Wyszkach, w gubernji witebskiej 
zarwał się podczas nabożeństwa w 
kościele chór, przepełniony ludźmi 
i zmiażdżył wszystkich pod nim sto
jących. Wskutek tego powstało 
straszne zamięszanie między ludem, 
wszystko cisnęło się do drzwi, bę
dąc tego mniemania, że wybuchł 
paźar. Nieszczęśliwi którzy spadli 
wraz z chórem i ci którry przezeń 
zabici zostali, tworzyli jedną bez
kształtną bryłę. Trupów było 42, 
ciężko rannych 60.

Kraków , 17go b. m. Pomiędzy lu
dnością wiejską w Królestwie Polakiem 
i na Litwie, krąży wiele porozrzucanych 
odezw podburzjących lud do powstania 
przeciwko szlachcie i zrzucenia z siebie 
hańbiących kajdan rządu rossyjskiego.

Csy też to tylko nie sprawka same
go „batiuszki”?

Petersburg, 17go lutego. Na rozkaz 
jenerała Friedericks’a, szefa warszaws
kiej policyi aresztowano w Dombrowej 
syna Joachima Lelewela, historyka oraz 
weterana zr. 1830. Więźnia okuto w kaj
dany i pod silną strażą wojska odesła
no natychmiast do Moskwy, skąd w 
krótce z pewnością na Sibir zostanie 
wysiany. Palicya nie wyjawia w eale po
wodu aresztowania.

Poznań. W sprawie morder
stwa, jakiego się w nocy z niedzieli 
na poniedziałek znajdujący się w 
więzieniu śledczem czeladnik ślu
sarski Bischen na dozorcy więzien
nym Frankowskim dopuścił, poda
ję prokurator państwowy p. Marnell 
następujące szczegóły: „W nocy z 
dnia 17 na 18 b.m. udało sie Besclie- 
nowi za pomocą kawała żelaza o- 
derwanego od łóżka w sposób na
der wyrafinowany wyłamać zam
knięte na 4 zamki drzwi swej celi i 
ukryć się następnie w cieniu niż
szych drzwi innej celi. Tutaj czekał 
na nieszczęśliwego Frankowskiego, 
który o tej porze rnusiał otworzyć 
drzwi korytarza, by nastawić ■ gar! 

kontrolowy. Wtedy ową sztabą że
lazną zadał mu śmiertelne uderze
nie w głowę. Gdy Frankowski padł 
ogłuszony, zapchał najprzód drze
wem zegar kontrolowy, aby nie o- 
budzić czujności innych dozorców 
więziennych, ofiarze swej zaś zdjął 
buty, włożył je na nogi, na głowę 
zaś wsadził sobie jego czapkę, wziął

pca p. Lipińskiego, wszczął się po
żar, spowodowany iskrą z pieca. 
Straty znaczne, obliczają na 3000 złr.

W Dorożowie w powiecie Sam
borskim, zgorzało 13 zagród wło- 
ściańkich z zapasami żywności i pa
szy: szkoda 6510 złr. w części ubez
pieczona.

Z Ropczyc donoszą: Dnia 28 z. 
m. o godzinie 8 i pół zgorzał dom 
loteryjny w Ropczycach.

natychmiast upadł nieżywy; drugi w tej 
chwili rzucił się na biedną kobietę i je- 
dnem pchnięciem wytrącił jej z ręki sie
kierę i powalili! ją na ziemię. Pies je
dnak skoczył w tej chwili z tyłu na 
niedźwiedzia a pani Johnson widząc tę 
rozwściekloną bestyę zajętą psem, po
wstała a podniósłszy siekierę roztrza
skała brutalowi głowę na dwoje.

Wierny pies odniósł rany, z któ
rych się z pewnością nie wyliże, a Pani 
Johnson ma rodartą w dwóch miejscach 
ręki głęboką ranę w głowie od pazurów 
niedźwiedzia, skaleczenia te jednak nie- 
zagrażają jej życiu.

W Głuchowie w powiecie łań
cuckim, pożar zniszczył dom miesz
kalny z zapasami; szkoda nieubez- 
pieczona 900 złr.

L-ządzenie folwarku Berezki 
ad Ottyniowice w świecie bobrec-! 
kim, spłonęło dnia 13 z. m. doszczę
tnie; szkoda wynosi 5.355 złr.

Czytając te 5 wiadomości o poża
rach, mimowoli nasuwa się pytanie, czy 
też czasem nie istnieje w Galicyi jakie 
stowarzyszenie, trudniące się podpala
niem. (Przy. Red.

Widzi swoje własne serce.

W. Nowym Yorku żyje kotlarz 
John T. Norris, który może widzieć 
własne serce i część płuc. Zeszłej je-/ 
sieni zachorował on na febrę, do któj 
rej przyłączyło 6ię zapaleni'' błor.k’ że
browej. W pobliżu serca utw<><zyi się 
! ■-> ’ 
odkryto częśc płuc i se 
wstałą z tego powodu ziurę ogi-.tia 
sobie Norris za pomoc k.
jące serce-

Dziecko oswobodziło ojca.

Między Śniatynem a Radomyślem
... .... , toczyła się po drucie telegraficznym wpęk kluczy i miał jeszcze tę przy- L,UMi<lh Jasaoh zabawna kore,podon. 

tomność, ŹC innemu więźniowi, któ- cja. Pewien handlarz nierogacizną wy
ry siedział wspólnie z nim w celi i. słał ze Sniatyna do swego kolegi zawo-

Atchison, Kan. 14go Lutego. Ber
nard J. Schmitd, zamożny farmer, po
jechał w listopadzie z. r. do Niemiec 
w celu odwiedzenia swych rodziców. 
W pół godziny po przestąpieniu progu 
domu rodzicielskiego został przyare- 
sztowany jako deserter z niemieckiejry bicuzuu wsjiuuue z nim w ueii i j siai ze ouiaiyna ao swego soiegi zawo- ..

słyszał łoskot, zawołał surowo „Żeby !d°wcg° W Radomyślu następującą de- armii i wszyskie starania w celu uwol-
J „oa-zo „ienia <rn z wi<*7.ii*nin win hpz

był spokojny, inaczej otrzyma a- 
reszt.” Poczem wyszedł na podwó
rze i kazał żołnierzowi stojącemu 
na warcie, otworzyć sobie bramę. 
Mimo że noc była jasna, i księżyco
wa i Bischen miał na sobie czapkę 
dozorcy, zresztą zaś ubranie więzien
ne, żołnierz sądził, że to dozorca i 
bramę mu otworzył. Frankowski 
wcale nie wstąpił do celi Bischena, 
gdyż według instrukcji wolno mu 
było wejść do niej tylko w obecno
ści innego jeszcze dozorcy. Wszy-

W Królestwie Polakiem wzdłuż gali
cyjskiej granicy panuje straszna epide
mia, tyfus.

peszę.
„Jan P. (Nazwisko opnszczamy). ■ 

Radomyśl.—Zaraza zniesiona. Jutro ' 
wszystkie świnie na kolej i ty także. : 
Nie wyjeżdżaj rano, bo pociąg osobowy 
bydła nie zabiera. Świnie idą w górę, 
miej się na baczności. Jeżeli potrzebu
jesz chudych wołów, pamiętaj o mnie.

Wojciech”.

NOWINY
AMERYKAŃSKIE.

nienia go z więzienia okazały się bez 
owocnemi. Dnia 27go Stycznia, w dzień 
urodzin otrzymał cesarz Wilhelm list 
z Ameryki od 11-letniej córki Schmidta, 
w którym ona czysto dziecięcym spo
sobem błagała cesarza o wypuszczenie 
na wolność jej ojca. Cesarz został tak 
ujęty naiwną prośbą dziecięcia, że uła
skawił dezetera natychmiast i Schmitd 
jest już obecnie w drodze do Ame
ryki.

'' . ' ’ ' -Zabiła dwa niedźwiedzie siekierą,
stko rozegrało się zatem w sieni. 
Frankowski pozostawia po sobie 
żonę i sześcioro dzieci.

300 marek nagrody przezna
czył pierwszy prokurator temu, co 
się przyczyni do schwycenia ślusar- ; 
czyka Jana Bischena, mordercy do
zorcy Frankowskiego.

Z Kalicyi.

Goodland, Kan. 12go Lutego. Pani 
P. Johnson mieszkająca w odosobnio
nym domku w bliskości lasu, stoczyła 
niebezpieczną wojnę z dwoma zgłodnia
łymi niedźwiedziami, z której udało się 
jej wyjść zwycięzko.

Mąż pani Johnson umarł przed kil
ku miesiącami, pozostawiwszy ją z nie
mowlęciem na calem gospodarstwie; co
dziennie więc musiała kilkakrotnie wy
chodzić z domu do stajni i stodoły, aby
krowy i konie zaopatrzyć w paszę. Wra zarządziło 

. . cając pewnego dnia, usłyszała zdaleka 0'! zarazy,
dniach Semko Ptasznik, włościanin I niezwykłe mruczenie i szczekanie, a i ,IT ”

Zamarzł na śmierć w

Influenza dochodzi w istocie do 
strasznej potęgi. W Brukseli wszy
stkie szpital« przepełnione 6ą chory
mi, śmiertelność szerzy się szczególnie 
wśród ludzi starszych. W Londynie 
zaczynają ludzie coraz części umierać 
na influenzę. Spotrzebowanie chininy 
i antipiriny jest ogromnem. W Ko
penhadze od 2 do 9 styczuia stwierdzo
no 72 wypadki śmierci na influenzę 
a skonstatowano 1712 nowych zasła
bnięć. W ostatnim tygodniu z 2438 
chorych zmarło 110. W Holandji, w 
Brodzie, magistrat uznał influenzę za 
epidemję i zakazał odwiedzania cho
rych, duchowieństwo katolickie zaś 
zarządziło ogólne modły o wybawienie

_____j___ _________ _________ , _ W Bokstel umiera dziennie 15 do 
z Tustania, w powiecie Stanisła- wszedłszy do sieni, zobaczyła psa gry-120 osób, w Amsterdamie około 30. 
wowskim. Ptasznik wracał z furą B^ce£° s‘<? z dwoma dużymi niedźwie- Statystyczne daty wykazują, iż śmier- 
drzewa z lasu, zajechał do rowu, a dzista i broniącego ta wstęp« do ku. teluoSd jest teras więkstą, niż była 

. . . . , chm w której leżało piaczące dziecko, podczas panowania cholery. W IIi-
me mogąc wydobyć się ztamtąd,za-iPrzywie(izion3 do rozpaczy niebezpie- i szpanji influenza przybrała łagodniej- 
inarzł W diodze. czeństwem dziecięcia pani Johnson, nie!szy charakter. W Chrystjanji zmar-

. namyślając się długo, porwała przed ło na influenzę w przeszłym tygodniu
Ze Stryja donoszą nam, zeldomeni gającą siekierę i uderzyła z ta- 300 osób. W Białogrodzie z powodu 

dnia 26 Z. m. w handlu tarnt. ku- ką siłą jednego z niedźwiedzi, że tenże |influenzy pozamykano szkoły.



C\A/T A ' I ' A Iczcigodny małżonek i przeprosił że mu- przyczem zastrzeżono Józefa Balmita. 
Z—tls O W ±2 \. X i si się na chwilę oddalić. który chwycił za karabin żandarma.

Pozostali nowi znajomi rozmawiali Wiele osób jest rannyeh .W Ada powsta 
o tem i o owem. Minęła już godzina, a ło też wielkie zamięszanie podczaą mo- 
mąż nie wraca. Jegomość widząc niepo- wy programowej liberalnego kondydata 
kój na twarzy kobiety, wyjął z kieszeni Ludwika Markovieza, wywołane przez 
fotografję damską i zapytał się jej, czy opozycję, tam jednak udało się żandar 
nie poznaje? Młoda mężatka nie mało merji dość wcześnie rozpędzić awantur 
się zdziwiła, gdy spostrzegła swoję fo— : " ‘ 
tografję. Wytłumaczył jej to nieznany 
jegomość, że ją otrzymał przed kilkoma' 
tygodniami od Froehlicha, króry mu o- 

, biecał przywieźć do Wiednia oryginał,1 
za zapłaconych już 400 złr.

Przesztraszona kobieta wybiegła na i 
• ulicę i zaczęła wołać o ratunek. Na jej 

krzyk zbiegło się kilku polieyantów, a 
wypytawszy się o przyczynę, zabrali ją 

i wraz z chcącym umknąć kupcem deli
katnego towaru do komisarjatu policji. 
Rozumie się, że jej także na słowo nie 
można było wierzyć, bo myślano, że jest 
jedna z tych, które w ten sposób umieją 
wyzyskiwać kłopot młodych ludzi, dla- : 
tego przytrzymano ją i ptaszka w aresz- • 
cie śledczym, aż zasiągnięto informacyj i 
ze strony przynależnej gminy. Rodzice I 
jej dowiedziawszy się o tem, udali się 
do Wiednia i przywieźli ofiarę zbrodni, 
ale w bardzo opłakanym stanie, bo cier
pi obecnie na obłęd prześladowczy.

„W Austrjiurzędownie zwą ich die | 
j „Galizianer; w Prusiech zaś i w Ros-1 
i „sji poczucie odrębności narodowej i 

„wykorzeniają w nich za pomocą j 
I „praw wyjątkowych, mających na ce-' 
I „lu odarcie ich z cech wyodrębniają- '■ 
I „cych, charakteryzujących polskość 
I „z punktu etnograficznego, history-1 

„cznego i politycznego. To naturalne.' 
„Mocarstwa sąsiednie nie na to prze-, 
„cie Polskę rozebrały, ażeby ją kon-! 
„serwować częściowo i przez to wtych , 
„częściach hodować zarodki rekon
strukcji jej państwowej. Rozebrały j 
„ją i wcieliły na ten koniec, ażeby 
„zasoby, jakie ona posiada, na wła
sną obrócić korzyść. Wiedzmy o 
„tem i nie łudźmy się folgami, które- 
„mi posługują się rozmaici Tarno- 
„wscy, celem mącenia w umysłach 
„polskich pojęć patriotycznych.

Stąd wynika że gdyby która-kol - 
wiek osobistość, z pod berła tych co 
Polskę rozebrały mocarzy, jaki krok 
polityczny w celu wyswobodzenia Pol
ski przedsięwziąć-- zamierzała, popełni
ła by tak zwaną zbrodnię stanu, (Hoch- 
Verrath, ) więc nasi rodacy w tych 
trzech dawnej Polski dzielnicach muszą 
cicho siedzieć jak niemowlęta, a jeżeli 
się ruszają i działają to już nie jak Pa- 
tryoci Polscy ale jako lojalni i 
wierni poddani Ruscy, A u - 
strjaccy i Moskiewscy. Każ- 

1 z ich strony to nowy ćwiek 
j wbity w trumng Polski, to prawne uzna- 
; nie legalności rozbiorów i zaparcia się 

ave-1 prawa do niepodległości. A gdy nasz 
naród jest na milczenie i niemowlęctwo 

“i- j skazany komuż prawo, komuż pozosta- 
‘ ‘ ‘ > w obec świata repre
zentować, w jego imieniu głos zabierać 
i działać jeśli nie Wychodztwu? Wy- 

, obraźmy sobie czterech podrużujących 
po górach Szwajcarskich; skutkiem nie-' 
szczęścia trzech ich wpadło do jamy, 

' jeden pozostał u brzegu. Do kogo — py-! 
tamy — należało by kroki ratunku 

O ile to coś my w ostatnim nume- ‘ przedsięwziąć, do tych co siedzą w ja-' 
Tze„ Patryoty” pisali było na czasie, mie czy do tego, co sam się wyratował? j 
stwierdza artykuł paryskiego „Wol- i Rozumie się samo przez się że tego po-| 
nego Polskiego Słowa” z Igo Lutego.! winnością byłoby szukać pomocy gdzie 
Ten powiada: i bądź i w imieniu towarzyszów wszel-

„W poprzednim pisma naszego nu- kich środków użyć, by ich wyratować, 
„merze w artykule wstępnym, skwa-1 Tak samo powinnością Polskiego Wy- 
„MBkowalitay „zbrodnię etanu”jaką („hodztwa joet wszelkich stara* Uolożyó, I 
„Związek bierze na siebie i zapowie- , , , , , . ,"dnieliśmy pomówienie o obowięz-1 f °“T rodaków z jarzma Moskwy,| 
„kach jakie zbrodnia ta wkłada na Brusa 1 Ausryi wyzwolić. 
^Sw^j“gn,w‘naWydIiali .•» ’W-r *

„Winniśmy przedewszystkiem jasno .Związki w Ameryce, w
„i wyraźnie przedstawić sobie, naXran°y1» w 
,,N..--...v. a polega. iinł<rarvi.

„Istotę jej stanowi: Polska.
„Polska stanowi istotę ’’zbrodni ___

„stanu” w Polsce, na gruncie, w kaź- Wvchodztwa, 
„dym z trzech działów, które w sku- - ' • — -
„tek rozbiorów dostały sie we włada- 
„nie Rossji Austrji i Prusom.

„Zapominają o tem nasi mężowie 
„stanu na dyplomatów pozujący.1 
„W błąd wprowadzają ich pewne fol- . _ . .
„gi, udzielane Polakom przez niektó- I dzie sztandar Orła, Pogoni i Archanio- 
„rych z zaborców Polski. ___ _____ _____ I

„Błąd ten bałamuci opinię publiczną jąCyCh miłością naszej ojczyzny Polski, 
‘X i “r1 »■>-:

„nie w oczach rządu, Polacy pod pa- juclsku ruskiego i moskiewskiego, mech ------------------r........... .........
„nowaniem austrjackiem są nie Pola- się narody burzą i zgrozą przejmą do-, Wiednia zajechała młoda para do hote-|nicntu. I tak: donoszą z Szilagyescbi, 
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O Związku Wycliodztwa.

ICossya.

Przez puszczę białowiezką rząd ma 
: zamiar wybudować kolej żelazną a to w 
celu prawidłowej eksploacji lasów. Od- 

■ noga drogi pójdzie od stacji dróg połu
dniowo-zachodnich Kleszczele.

Rząd nosi się z myślą, aby w przy
szłych wojnach pomoc kobiecą użj ć na 
szerszej skale przy pielęgnowaniu ran
nych, których w przyszłych wojnach 
znacznie więcej będzie, niż kiedykol
wiek.

Dla tego też nąkazono, aby we wszy
stkich żeńskich zakładach naukowych 
uczono, jak rannych w danym razie pie
lęgnować należy.

Carowa jest podobno do tego sto
pnia rozdrażnioną, że chwilami miewa 
napady furji. Z tego powodu nie ukazuje 
się publicznie. Przypuszczają ogólnie, 
że jest to sprawka nihilistów.

ników. Kilku podżegaczy uwięziono.

Francy

Paryż 13go Lutego. Jenerał rossyi- 
ski von Hafsord popełnił samobójstwo 
w hotelu Du Louvre. Według pogłoski 
jaka rozeszła się po całym Paryża, 
von Hafsord nie popełnił samobójstwa, 
lecz został przez nihilistów na drug 
świat wy transportowany.

Serbia.

W Odesie przyjęła jedną pań słu
żącą, która z sobą przywiozła ogromny 
kufer. Zapytana coby w nim było, odpo
wiedziała, iż służąo bardzo długo zdo
łała sobie nakupić dużo rzeczy i dlatego 
taki duży kufer jest jej potrzebny. Skoń
czyłoby się na tem objaśnieniu gdyby 
nie uporczywe szczekanie małego pieska, 
który co chwila do kufra się zbliżał, przyjmuje deputacje, odbywa „interwie- 
Gospodyni kazała służącej otwożyć ku- wy”, wypowiada polityczne mowy przy ( 
fer, lecz ta powiedziała, że zgubiła klu-1 obiadach i piszę artykuły do Hamburger ( 
cze. Posłano więc po ślusarza i w przy- Nachrichten. Pomimo to wszystko, ( 
tomności policji otworzono kufer. O- twierdzi Bismarck, że go obecnie wcale , 
ezczędności długich lat przedstawiły a wcale polityka nie zajmuje. W prze-1

, się oczom zebranych w postaci dwóch mówieniu do deputacji akademicko-de- 
! silnych i zdrowych chłopów uzbrojo- mokratycznego związku w Lipsku, wy- 
i nych w noże. raził się Bismarck w następujący spo-

I sób: „O politykę nie troszczę się więcej.
W kołach wojskowych utrzymuje Dzieje 8ię ze mną tak> jak z wędrowcem 

się pogłoska, że w tym roku pod Mosk- podczaB śniegu; zaczyna marznąć, zapa- 
wą odbędą się manewry tak wielkie, że da pOWO]j coraz i niżej, a płatki śniego- 
podobnych jeszcze nie widziano. Wal- we pokrywają go; jest to uczucie miłe, 
ozyó mają s sobą wojeka okręgów woj- Tak i ja marznę powoli. PiaoaUjo mię 
skowysb: Moskie.kiego i petersburskie- 1>oIityta interesować, ale oauję, że mi a 
go z jednej, a charkowskiego i kijowskie. *obrze».
go z drugiej strony.

Na granicy serbskiej zgromadzone 
znacznięjszą siłę zbrojną, gdyż nadeszły 
tu wiadomości, że emigranci bułgarscy 
utworzyli nowe przysiężenie przeciw 
Stambułowi i księciu Ferdynandowi. 
Wewnątrz kraju panuje spokój zupełny.

KORESPONDENCYE.

Niemcy.

AiiHtrya.

Brooklyn, N. Y. 15 lutego. 
Szanowna Redakcyo!

W imieniu w smutku pogrążonej mał
żonki ś. p. Jana Gielnika proszę o łas
kawe umieszczenie w szpaltach „Patry
oty” krótkiej wzmianki o jego życiu, 
dla wiadomości jego krewnych, przyja
ciół i znajomych, krórzy, jak sądzę, 

' wszyscy są czytelnikami „Patryoty”.
Ś. p. Jan Gielnik urodził się w r. 

1850 d. 27 Stycznia w Januszewicach (w. 
Poznańskiem). Pochodził ze szlacheckiej 
familii; był najmłodszym z rodzeństwa. 
Trzech starszych brsci zmarło przed nim. 
W 15tym roku życia wstąpił do klaszto
ru „Bożego Ciała” w Poznaniu; a w 20 
tym roku rząd pruski powołał go do 
wojska, gdzie służył przy wojsku 3 lata,. 
Potem powrócił znów do klasztoru. Po 
upływie 6 miesięcy, gdy wskutek kultur 
kampfu rozpędzono zakonników, rnusiał 
opuścić klasztor, został organistą w No
wej Dąbrówce pod Bygdoszczem; gdzie 
mając 24 lata ożenił się z panną Ale- 
zandrą Kwiatkowską. Miał z niej 6ro 
dzieci—tr3je z nich umarło, a troje żyje. 

1 W r. 1884 przyjechawszy do Ameryki, 
'osiedlił się w Bridgcport,Conn. W kró
tkim czasie nieodżałowanej pamięci ks. 
Marcinkowski, prób, polskiej parafii w 
Brooklynie, dowiedziawszy się o nim, za- 

. wezwał ge listownie i przyjął do siebie 
powanie rządu rosyjskiego wobec Ar- za organistę i nauczyciela w szkółce 
meńczyków w państwie rosyjskiem. parafijalnej. Serdeczna przyjaźń ja-ka 

------------- wiązała go z ks. Marcinkowskim, znaną 
jest dobrze polakom Broklinskim. Sta
nowisko to zajmował w ciągu 5ciu lat 
aż po śmierci ks Marcinków*-o Gdy 
później wskutek intryg jego ’. ceprzy g 
ciół usunięto go ztamtąd, zajmował się 
krawiectwem a w dni świąte -zne ode- 
grywał w kościele Śgo Jerzego parafii 
litewskiej, dopóki zupełnie sił nie utrą 
cił. Po trzechmiesięcznej ciężkiej cho 

Ambrożego Nemenyi, a żandarmerja robie, opatrzony Św. Sakramentami; ; 
napróżno usiłowała przywrócić spokój, cie zakończył d. 27 Stycznia 1892, •

Ks. Bismarck nie zajmuje się obe
cnie czynną polityką, ale natomiast

Organ księcia Bismarka Hamburger 
I Nachrichten, występując gwałtownie 
i przeciw Austro Węgrom, zapowiadając, 

ine przy-L
Narodowe i 

Ang’ii, we 
, w Szw^jęaryi, w Turcyi, w 

[Buigaryi, w Brazylii, w Chili, na to 
| zbieramy fundusze na Skarb Narodowy,; 
na to założyliśmy powszechny Związek kradzież, odbywszy karę we Lwowie, 

-i-. '-------, na to został wybranyw‘powróciłprzedkilkumiesiącamidoKo-
!Genewie Wydział Wykonawczy. Więc łomyi zapoznał się z córką kupca, Szło-! 
ramie do ramienia, zbierajmy się do ku- my Lasera, i pojął ją za żonę. W kilka 2 powodu, że wiernie krytykował postę
py» organizujmy się w Grupy Związko
we, gdziekolwiek stanęła noga Wy- 

' chodzcy Polskiego niech wzniesiony bę-

Czytamy w Gazacie Kołom. : Nieja- że państwo to zdradzi potróin 
'roehlich, rodem z Kołomyji w Ga- mierze. »ki Froehlich,_______ _______ ..

licyi krórego awanturnicze usposobienie 
zaprowadziło już nawet do więzienia za Tnrcya.

Sułtan kazał euspendować wydawa
ny amerykański dziennik „Haivenih”

ła, okólmy świat łańcuchem serc gore-

i dni po weselu oznajmił Froehlich swo
jej połowicy, że ma posadę we Wiedniu,
: i że musi się tam wraz z nią udać na 
stały pobyt, Rzecz naturalna, że młoda 
małżonka z chęcią chciała wymienić

I Kołomyję na Wiedeń, chociaż rodzice 
jej nie bardzo zięciowi dowierzali. I nie 
oszukało ich przeczucie. Przybywszy do dla przebiegu obrad przyszłego parla-

Węgry.

Przy przygotowaniach wyborczych 
sdarzają się zajścia, które złą są wróżbą,

lu i dla pokrzepienia się wprowadził 
I mąż młodą 18 letnią żonę do restauracji 
ii usiadł z nią na oboczu. Nagle, wszedł 
jakiś jegomość, przysiadł się do nich, i 

j rozpoczął żywą rozmowę. Wtem wstał

że stronnicy kandydata niezawisłego, 
Juljusza Benko, który miał mieć progra
mową mowę, starli się ze stronnikami

fan ^oiodyjowjki,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

PRZEZ

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy.)

Z trwogi jej samej zaszły oczy po- 
mroką ale gdy przejrzała znowu, nieby
ło już nic widać, tylko jakiś szelest dał 
się słyszeć między konarami, tylko jej 
serce tłukło się w piersiach tak gło
śno, jak gdyby chciało pierś rozsadzić.

I Jechała dalej, długo, długo, 
wzdychając do światła dziennego. Noc 
dłużyła się jednak niezmiernie. Wkrót
ce potem znów rzeka przegrodziła jej 
drogę- Basia była już doić daleko 
za Jampolem, nad brzegiem Rosa wy, 
ale nic niewiedziała, gdzie jest, zga
dywała tylko, że jednak posuwa się 
wciąż na północ, skoro napotkała nową 
rzekę. Odgadywała także, że noc 
musi już być na schyłku, bo chłód 
powiększył się się znacznie; widocznie 
brał mróz, tuman opadł i gwiazdy uka
zały Bię znowu, ino bledsze, niepewnem 
światłem świecące.

Nakoniec ciemność poczęła bio-i 
dnąć stopniowo. Pnie, gałęzie i gałą-! 
zki stawały się widoczniejsze. W lesie j 
zapanowała zupełna cisza — dniało.

Po pewnym czasie. Basia mogła! 
już odróżnić maść koni. Na koniec! 
potem na wschodzie, między gałęzia
mi drzew, ukazała sie taśma świetlis-; 
ta — czynił się dzień i to dzień po
godny.

Wówczas Basia poczuła niezmierne 
znużenie. Usta jej otwierały się 
przeciągiem poziewaniem, a oczy kleiły 
się; niebawem zasnęła mocno, ale na 
krótko, bo zbudziła ją gałęż, o którą 
zawadziła głową. Szczęściem, konie 
szły niezmiernie wolno, poskubując po 
drodze mchy, więc uderzenie było tak 
lekkie, iż nieprżyczyniło jej żadnej 
szkody. Słońce wstało już i blade, 
śliczne jego promienie przedrzierały 
się przez bezlistne gałęzie. Na ów wi
dok otucha wstąpiła w serce Basi; mię
dzy sobą a pogonią zostawiła tyle ste
pu, tyle gór, jarów i całą noc. „Byle 
mnie nie chwycili ci z Jampola lub z 
Mochilowa, to tamci już chyba nie zgo
nią” — rzekła sobie. Liczyła i nato, 
że z początku ucieczki jechała skalistem

podłożem, zaczem kopyta nie mogły zo
stawiać śladów.

Lecz wkróce znów ogarnęło ją 
zwątpienie.

— Lipkowie i na skałach i na ka
mieniach śladów dopatrzą, a będą ści
gać zawzięcie, chyba, że im konie po
padają.

To ostatnie przypuszczenie było 
najprawdopodobniejsze. Dość Basi 
było spojrzeć na swoje konie. I dzia
net i bachmat miały boki wpadłe, gło
wy pospuszczane, wzrok zgasły. Idąc, 
raz wraz schylały łby ku ziemi, by za
chwycić nieco mchu lub skubały mimó 
chodem rude liście, więdnąoe tu i ow
dzie na nizkich krzach dębowych. Mu
siała też trawić je gorączka, bo u 
wszystkich przepraw piły chciwie.

Mimo tego, Basia wydostawszy się 
na nieporośnięte pole między dwoma 
borami, puściła znowu w skok utrudzo
ne rumaki i pędziła tak aż do dru
giego boru.

Po przejechaniu onego, trafiła na 
drugą polanę jeszcze obszerniejszą i 
wzgórzystą. Za wzgórzami, w odle
głości mniej więcej ćwierci mili, widać 
było dym, podi oszący się strzeliście jak

sosna ku niebu. Było to pierwze za
mieszkałe miejsce, na jakie trafiła 
Basia, bo zresztą kraj ten, z wyjątkiem 
samegopobr.zoża, był, a raczej zmie
niony został na pustynię, nie tylko 
wskutek napadów tatarskich, ale wsku
tek ciągłych wojen polsko-kozackich. 
Po ostatniej wyprawie pana Czarniec
kiego, której ofiarą padła Busza, mia
steczka zeszły na liche osady, wsie po
zarastały młodym lasem. A przecie 
po panu Czarnieckim tyle jeszcze było 
wypraw, tyle bitew, tyle rzezi aż do 
ostatnich czasów, w których wielki 
Sobieski wydarł te kraje nieprzyjacie
lowi. Życic poczynało się już plenić, 
ten jednak szlak którym jeehała Basia, 
szczególniej był pusty; kryli się w nim 
tylko zbóje, lecz i tych wygniotły już 
prawie zupełnie komendy, stojące w 
Raszkowie, Jampolu, Mocliilowie i 
Chreptiowie.

Pierwszą myślą Basi, na widok o- 
wego domu, było jechać ku niemu, od
naleźć chutor, czy też szałas, czy wre
szcie proste ognisko, ogrzać się przy 
niem i pożywić! Lecz w krótce przy
szło jej do głowy, że w tych stronach 
lepiej spotkać się ze stadem wilków niż

jz ludźmi; ludzie byli tudziksiiok.: 
I tniejsi od zwierząt. Owszem należał« 
'pognać konie i mijać czem-prędzej t 
I leśne ludzkie schronisko, bo tyh 
śmierć mogła w niem czekać.

Na samym skraju przeciwległego 
boru spostrzegła Basia mały stóg siana, 
więc nie Zważając już na nic, Zatrzyma
ła się przy nim, by konie pokarmić. 
Te jadły chciwie, zanurzając głowy 
razem z uszami w stóg i wyciągając 
spore wiechetki siana. Na nieszczę
ście, przeszkadzały im wielce munsziń- 
ki; ale Basia niecliciała ich rozkiełzać, 
tak sobie słusznie rozumując:

— Tam, gdzie było dym widać 
musi być jakiś chutor, że zaś tu stóg 
stoi więc w chutorze mają konie, na 
których mogliby mnie ścigać, zaczem 
trzeba być gotową.

Spędziła jednak przy stogu z go
dzinę czasu, tak, że konie podjadły nie 
źle, a i ona sama pożywiła się siemie- 
mieniem. Ruszywszy dalej i przeje 
chawszy kilka stajań, spostrzegła nagle 
przed sobą dwóch ludzi, niosących pęk 
chrustu na plecach.

Jeden był człowiek niestary, ale nie 
pierwszej już młodości, ż twarzą pozna-



dzień swoich urodzin. Członkowie To- wszelkiego prawdopodobieństwa przy 
warzystwa Jana III Sabieskiego w licz- życiu będzie utrzymanym.
bie 150 i towarzystwa niemieckiego] Superindentendfabryki oświadczył,
Thalia Lodge w liczbie 90, do których ’ że wybuch ten nastąpił jedynie wskutek 
nieboszczyk należał, odprowadzili jego ] nieostrożności nieszczęśliwych i dlatego 
zwłoki najprzód do kościoła Śgo Jerze-i kompania za skutki tejże do odpowie 
go na N. lOtej ul. a ztamtąd po odpra- dzialności w cale pociągniętą być nie 
»cieniu stosownego nabożeństwa i krót- ] może.
kiej polskiej przemowie miejscowego ■
proboszcza, na miejsce wiecznego spo-] Wtorkowe przedstawienie „Kółka 
czynku Ł. j. na cmentarz „Calvary”. By-j Dramatycznego” udało wyśmienicie, 
ło to w zeszłą niedzielę d. 31 Stycznia r. | Amatorzy wywiązali się ze swych ról 
b. Kto tylko bliżej znał ś. p. Jana Giel-i dobrze a zebrana publiczność obdarzała 
nika, ten rnusiał parę łez uronić, do- ich co chwilę grzmotami oklasków. Ma- 
wiedziawszy się o śmierci jego. Ciche zurzyści pod przewodnictwem p. Poniec- 
rodzinne cnoty zochowały całe życie je- ] kiego dobijali aż trzeszczało a wesoła 
go. Cześć jego pamięci. zabawa w jak najlepszej harmonii prze-

Ks. Dr. Jodyszus(ciągnęła się do 4ej godz. z rana.
prob. par. litewskiej w Brooklyn.

Michael Maroney, deputy konsta- 
bel, został aresztowany i stawiony przez 
sędziego Mc Carty pod 800 doi. kaucyi, 
za zniewagę i nieprawne aresztowanie 
polaka Teodora Komorowskiego, mie
szkającego wdomu pod Nr. 526 Chris
tian ul. Komorowski zeznał przed sę
dzią, że dnia 8go b. m. Maroney wpadł 
do jego mieszkania i bez pokazania od
znaki policmańskiej, uchwycił go za 
rękę i przemocą wywlókł na ulicę, 
chcąc go zaprowadzić na pilicyę pomi
mo to, że sąsiedzi mówili mu, iż Ku- 
morowski nie jest ten, którego on ma 
aresztować i wskazywali na człowie
ka, na którego „warant” był zaprzy
siężony.

Przedsiębiorca Pogrzebowy.

829-850 S. Front ul
Poleca Szanownym Rodakom swoje, przedsiębiorstwo, zaznaczając, że u 
można dostać każdego czasu stósownie podług życzenia najwygodniej-

,, ,. .... . i Bridersburg 17 lutego. Towarzystwo

Read,og, P. 14go Lutego, p u j poniatow.
Szanowna Redakzyo! skiego na posiedzeniu swem dniafigob.

W numerze 13 „Patryoty” umie- ] m. obrało na rok przyszły następujących i 
szczony był artykuł, który w haniebny,urzędników: 
sposób oczernia parafię polską w Rea- Prezes, II Skwierzyński ; wice pre-
Jing. Jako jeden z naocznych świadków Franoi„ek Imwamlow.ki; sekretarz, 
tego zajścia czuję się zmuszonym w g Kędziora; vicc sekretarz, W Lowan- 
imię sprawiedliwości prosu! Sza». Bed.|dowsB. k„y„r| j. M,jewski; opiekano- 
o umieszczenie niniejszego »prastowa-jwieta8y.Fr Saplinski iM. Gruntkowski. 
nia‘__ , T . . Komisya nadzorcza sprawdziłaksią-

Ks. proboszcz Januszkiewicz jest ... , . z , , > - .... . . ; żki, z których okazało się jak następuje:całkiem niewinnym, gdyż nie dał żadne-1 
go powodu do zaburzeń; w kościele nie . Z roku ^90 pozostało w 
została rozlana ani jedda kropla krwi; ba8*e gotówki $109, 12
nie używano ani nożów, ani pałek; bi_ W przeciągu roku 1891 wpły- 
jatyka nie trwała 15 minut ale tylko, 3,n9ł°do kasy 438. 2
minuty, bo człowieka, który rzeczywi-j Razem $547. 38]
śoie na to zasłużył, natychmiast wyrzu-, Rozchód wr. 1891 $386. 81 ]
cono. Pozostaje zatem w kasie $160.57

Inwentarz Tow. przedstawia war-] 
tość $225.75, a zatem ogólny majątek 
wynosi $386. 32.

Posiedzenia regularnie odbywają 
się w każdą pierwszą sabotę w miesiącu 
o godz. 8ej wieczorem w domu pod Nr. 
2656 Buckius ulicy, Bridesburg. Wszelkie 
korespondeneye winny być adresowane 
do lokalu posiedzeń.

K. Kędziora, sekr.

W przyszłą niedzielę, t. j. dnia 21 
go b. m. ogodzinie 3ej popołudniu od
będzie się nadzwyczajne posiedzenie 
„Kółka Dramatycznego. Obecność każ- 
go członka jest konieczną.

ZAPŁACILI ZA “PATRIOTE” 

następujący prenumeratorowie :

mnie
szych i najpyszniejszych karawanów, powozów, ekwipażów, doróżków, jedne 
i dwu konnych, na pogrzeby, chrzty przejażdżki etc. w Philadelphi, jakoteż i 
okolicy; Ceręden, Bridesburg, Manayunk.

Zamówienie każde uskutecznia się punktualnie i po cenie tak umiarkowa
nej, że żaden indy przedsiębiorca pogrzebowy w całem stanic Pensylvania tego 
uczynić nie jest w stanie.

Pamiętajcie, Rodacy mój Nro!

Dla biednych Polaków urządzam pogrzeby za darmo.

Jeden z parafian,
‘ Wal. Ratajczak.

(W sprawie tej otrzymaliśmy 
.k wiele korespodencyi, a jedna od dru

gie j tak dalece opisem się różniących, że 
trudno obecnie wydać sąd, która z nich 
najmniej mija się z prawdą. Powyższe' 
sprostowanie umieściliśmy (wskroceniu) 
jedynie dla tego, aby nas nie posądzono 
o stronność, a czas i rozprawa sądowa 
najlepiej wykażą prawdziwe fakta a 
winnych napiętnują zasłużonym mia
nem. Prz. Red.)

Ks. M. Jodyzusz Brok. 
Olszewski An. Bayo 
Liberkowski Phila. 
Pospychala J.s. F. 
Jasewiez J. 
Simonety. 
Balukiewicz. 
Krzywicki .N. Y. 
Garczyński Ka. 
Socha M.
Bochenczak J. 
Kozłowski J. Harl 
Czajkowski J. S. Benot. 
Jgnaszak W.
Dere8zkiewicz Trent. 
Jaskowiak Brb.
Januszewski Sham. 
Juśkowiak J. Sham. 
Zaworski M.

200
75 

lnu 
200 
150 
300
75

100
Kin
150
200
113 
150
150
150
Kin
150
150
75

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

February 12th, 1892.

Dochód przeznaczony na budowę polskiej hali.

WIELKI BAL
urządzony staraniem

KLUBU POLS. AMER. PATRYOTYCZNEGO,
odbędzie się dnia 23go lutego 1892

"W OZD2D FELLOW-B HALL,
narożnik N. 3ej ^ulicy i Brown.

Mazury w kostyumach. Doborowa muzyka. Początek o g. 8ej wiecz. 
Bilet wstępu mężczyzny z damą 50c.

Będzie to bal urozmaicony wielu niespodziankami, na który wszystkich 
Rodaków jaknajuprzejmiej zaprasza

KOMITET.

KRONIKA
MIEJSCOWA.

W przyszły wtorek, dnia 22go lu
tego „Klub Pols. Amer. Patryotyczny” 
urządza wielki bal, w Odd Fellow's 
Hall, róg 3ej ulicy iBrown. Nadzwyczaj 
energiczny komitet balowy tego klubu 
dołożył wszelkich starań i nieszczędzi wy 
datków w celu uświetnienia tej zabawy 
i według wszelkiego prawdopodobień
stwa będzie to jeden z największych i 
najpiękniejszy. h balów jakie kiedykol- 
w 'kPolonia phiiadelphijska miała. „Szy 
. <jcie zatem nogi i „talary”

Zeszłego piątku około 4ej godziny 
z rana zakradli się dwaj złodzieje do 
składu jubilera, Augusta Gros, 1318 
Moyamensing av. Gross z budzony ze 
snu brzękiem stłuczonego okna, wy- 
biegLz rewolwerem w reku, — złodzieje 
poczęli ueiekać, a Gros stanąwszy przed 
domem posłał dwa strzały za uciekają
cymi. To zwróciło uwagę niedaleko 
stojącego nocnego stróża, któremu u- 
dało się jednego z ptaszków pochwy
cić. Przyprowadzony na policyję opry- 
szek, podał swe nazwisko jako Harry 
Gossamer [ 19 lat] i wydał swego 
wspólnika Alberta Ecrept, którego je
szcze tego samego dnia pizyaresz- 
towano.

Mazurzyści nasi raczą niezapomnieć 
o zaproszeniu na bal „Klubu Pols. Am. 
Patryotycznego”, w przyszły wtorek.

W fabryce lokomotyw Baldwin’a w
zeszły wtorek explodowata benzyna, i Na rocznem posiedzeniu Tow. 
wskutek czego David Jordan został na Związek Nar. Pols. Grupa Nr. 1 wy- 
miejscu zabity,Sylvester Hoster został jbrany został następujący zarząd: Pre- 
-trasznie poraniony i żył tylko do 6ej jzes, J. B. Błachowski; Sekr. fin. , J. Pa- 
godziny wieczór, oraz Patrick Kenney,Iprzycki; Kasyer, J. Błachowski; opiek, 
leżący obecnie w szpitalu, który według'kasy: W. Kwiatkowski i ob. Wilk.

Diwniski L.
Gurecki Jacób. 
Rykowicz M. 
Jentowski S. 
Kirkelewicz M. (2) 
Kotorowski 
Kuchalow6ki. 
Komeński A. 
Kastracowski II. 
Kanjorski Ależ. 
Lewitzki L. 
Murzyn Stan. 
Miński S. 
Majerowicz L 
Nowakowski A. 
Rutzki S. 
Ryzieński J 
Szopko M. 
Staniszewski M. 
Sawrański L. 
Samacbowski P. 
Sarnowski Fr. 
Skorupiński J. 
Urbański W. 
Użdzieński J. 
Wzorek P. 
Walentinowicz S. 
Szarwotzki A.

Trenton. N. J.
W poniedziałek dnia 22go b. m. na [ 

dochód kościoła polskiego, który ma 
stanąć jeszcze w b. r. odegrane zostanie 
w Trenton, N. J. przedstawienie ama-1 
torskie. Odegraną zostanie sztuka] 
„Szpieg i Poeta, Rywale”. Po przed,' 
stawieniu pal. BAL

Bo wynajęcia.
Piękne dwa pokoje i kąpielnia do 

wydzierżawienia u Jozefa Paprzyckiegu 
1322 Creasse ul. pomiędzy Master i 
Thompson, przy Frankford ave.

1) O S I’ R Z E 1) ANIA
Dom i dwie loty za sumę 1.600 doi. 

300 doi. może pozostać długu na 
| gruncie a 1.300 doi. gotówką. Zgłosić 
się do: Józefa Witkowiaka, 1147 Ken- 
sington ave. Camden, N. J., lub do Re- 
dakcyi „Patryoty”.

Posznkiwanie Pracy.
Małżeństwo w średnim wieku po

szukuje zatrudnienia w restauracji. Żo
na do mycia naczynia a mąż do posłu
gi. Woludzki, 744 S. Front ul.

Kto chce list swój odebrać, winien się zgłosić na giowuę 
pocztę, Sta. narożnik Market ul., okno nr. 14.

Egzaminowana w Europie 
POLSKA AKUSZERKA, 

Em.HARTMANN, 
1139 Ogden ulica, pom. Brown i Poplar.

Polecam Polonii tutejszej swe usłu
gi. Władam również językiem nie
mieckim.

; jadłszy przy stogu, nabrały nowych sił 
I i gnały wichrem.

— Dopędzą do domu, siędą na 
Ow zatrzymał się, popatrzył na o-1 konie i będą mnie ścigali — myślała 

| Basia.
Pocieszało ją tylko to, że konie do- 

To rzekłszy, postąpił jeszcze parę|brz® idą i że od miejsca, w którem spo- 

mu ponu-itba^a owycb ludzi do chutoru było 
- - dość daleko.

[czął naśladować glos przepiórki, wido-] — Nim dojdą do chaty, nim konie 
tak ] cznie chcąc kogoś w ten sposób przy- wyprowadzą, ja, tak jadąc, będę od 

[wołać. nich, w mili, albo we bwóch.
się Wszystko to wydało się Basi nader Istotnie tak było. Ale gdy upłynę- 

złowrogiem, więc bez wachania wymię- ło kilka’ godzin i Basia, przekonawszy 
1 rzyła mu krucicę w piersi. i się, że nie jest ściganą, zwolniła biegu,

— Milcz, bo zginiesz! [wielki przestrach, wielkie pognębienie
Chłop zamilkł a eo więcej rzucił się ' opanowało jej serce, a do oczu cisnęły 

natyclimiastmiast plackiem na ziemię, się przemocą łzy.
To samo uczynił obłąkany wyrostek, ale Spotkanie owo nauczyło ją, czem są 
ów począł przytem wyć ze strachu, jak [ l„dzie w tych stronach i czego można 
wilk. Być może że w swoim czasie u-j 8ję było od nich spodziewać. Wpra- 
mysl jego obłąkał się z jakiegoś stra- ] wJzie nie było to dla niej niespodziane, 
chu, bo teraz wycie jego brzmiałało o- ] 2 własnego doświadczenia i z opo- 
kropnem przerażeniem. : wiadań chreptiowskich wiedziała, że

Basia wypuściła konie i pomknęła dawni spokojni osadnicy albo wynieśli 
jak strzała. Szczęściem, las był nie się z tych pustyń, albo ich wojna po- 
podszyty, a drzewa stały rzadko., żarła, ci zaś, co pozostali, żyjąc w usta- 
Wkrótce też zaświeciła nowa polana, wicznych trwogach wojennych, w śród 
wąska, ale bardzo długa. Konie, pod-! okropnej zawieruchy domowej i tatar-

czoną ospą i z kosemi oczyma, szpetny, — I sami jedziecie? — mówił 
straszny, o okrutnym, zwierzęcym wy- chłop,postępując krok naprzód, 
razie oblicza; drugi, młody wyrostek,] — Wojsko za mną idzie, 

był obłąkany. Można to było poznać' 
na pierwszy rzut oka, po jego glupko- gromną polanę i odparł: 
watym uśmiechu i nieprzytomnym — Nieprawda. Nikogo nie ma. i 
wzroku.

Obaj, na widok jeźdźca i broni, po-(kroków; kosę oczy zaświeciły 
rzucili pęki chrustu na ziemię i wido- ] ro, a jednocześnie, złożywszy usta, po- ' 
cznie zlękli się bardzo. Ale spotka- , 
nie było tak niespodzianie i stali 
blisko, że nie mogli uciekać.

— Sława Bochu! — ozwała 
Basia.

— Na wiki wików. >.
— A jak się zwie ów chutor? i

A po co on ma się nazywać.
Ot, chata!

— Daleko zaś do Mochilowa?
— My ne znajem.... '
T -tary począł się pilnie przypa- ’ 

trywa< twarzy Basi. Ponieważ mia- 1 
ta na sobie męzki ubiór, wziął ją za ' 
wy ■‘ka i zaraz na twarzy jego, na ' 

dawnego strachu, pojawiła się 
ze ość i okrucieństwo. ;

A szczo wy takij mołodenkij, ]
pai - i . car?

A tobi szczo? ’

Towarzystwa Śpiewu i Muzyki

MONIUSZKO
Odbędzie 6ię

CALEDONIAN HALL
214 Pine ulica

29go Lutego 1892

Początek o godz 8 wiecz

Cena biletu 25 cent.

Muzyka czysto polska a zatem kaź - 

dy będzie się mógł dowoli ubawić.-

Do licznego współudziału zaprasza 

Komitet.

skich napadów, w’stosunkach, w któ
rych człowiek człowiekowi był wilkiem,1 
bez kościołów, wiary, bez innych przy- 
kładów, jak przykłady mordu i pożogi i 
nie znając innego prawa nad pięść, wy-; 
zbyli się wszelkich uczuć ludzkich i 
zdziczeli na podobieństwo zwierza le- 

, śnego. Basia wiedziała o tern dobrze; 
|jednakże człowiek samotny, w pusty-] 

niach zabłąkany, Wucisku od głodu i : 
chłodu zostający, mimowiednie przede-;: 

| wszystkiem od pokrewnych sobie istot > 
! pomocy wygląda. Tak i ona ujrzawszy' ■ 
ów dym, siedlisko ludzkie oznajmujący, ' 
mimowiednie, idąc za pierwszem pory
wem serca, chciała tam biedź, imieniem ; 
Boskiem mieszkańców przywitać i pod i 
ich dachem zmęczoną główkę przytu- ; 
lić. Tymczasem okrutna rzeczywistość i 
wyszczerzyła zaraz na nią zęby, jak zły 
pies,; dla tego serce jej wezbrało góry- ' 
czą i łzy żalu a zawodu napłynęły do ' 

oczu.
— Znikąd pomocy, jedno od j 

Boga — pomyślała — bogdaj mi już lu- ] 
dzi nie na potkać! i

Poczem jęła rozważać, czemu ów 
chłop począł udawać przepiórkę: nie
chybnie w pobliżu byli jeszcze jacyś

i ludzie i ów przywołać ich pragnął. 
] Przyszło jej do głowy, że jest na szlaku 
'zbójów, którzy, wyparci z jarów nad- 
| rzecznych, widocznie schronili się do 
. puszcz, głębiej w kraju leżących, w któ- 
; rych sąsiedztwo szerokich stepów zape- 
] wniało im większe bezpieczeństwo i ła
twiejszą w potrzebie ucieczkę.

— Ale co będzie — spytała Ba
sia — gdy ich spotkam kilku lub kilku- 

] nastu? Muszkiet — to jeden, dwie kró- 
cice—to dwóch, szabla — niechby 

| dwóch jeszcze, jeśli jednak będzie ich 
więeej, zginę straszną śmiercią.

I o ile poprzednio, wśród nocy i 
jej trwóg, życzyła sobie by dzień uczy
nił się jak najprrędzej, tak teraz wy
glądała pomroki, która mogła skryć ją 
łatwiej przed ziemi oczyma.

Dwa kroć jeszcze w czasie wytrwa
łej jazdy zdarzyło jej się przejeżdżać w 
pobliżu ludzi. Raz ujrzała na skraju 
wysokiej równi kilkanaście chat. Mo
że nawet niemieszkali w nich zbóje z 
rzemiosła, ale wołała je ominąć sko
kiem, wiedząc, że i wieśniacy niewiele 
są lepsi od zbójów, drugi raz do uszu 
jej doszedł odgłos siekier rąbią
cych drzewo.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

jwieta8y.Fr


ROZMAITOŚCI.
Oryginalne pływające wię

zienie znajduje się w drodze z Australji 
do Anglji. Jest to stary, zbudowany 
już w r. 1790 okręt nazwany „Succes,” 
i pomimo, iż ma lat przeszło 100 znaj
duje się w zupełnie dobrym stanie. 
Wnętrze statku zawiera 68 cel wię
ziennych, w których umieszczone są 
woskowe figury, przedstawiające wier
nie najbardziej osławionych austral-1 
skich złodziei i przestępców, między 
nimi „kapitana” w ich istotnem ubra- j 
niu i z bronią.

Warszawskie towarzystwo gazowe, I 
posiadające wyłączność oświetlenia 
ulic miasta Warszawy, zamierza do
tychczasowe światło gazowe zastąpić 
oświetleniem elektrycznem. W tym 
celu Towarzystwo zamierza wybudo
wać własną stację centralną przy ul. 
hr. Kotzebuego, naprzeciwko stacji te
legraficznej, na placu, nabytym od do
mu bankierskiego II. Wuwelbenga. 
Koszt stacji obliczono na 600.000 rubli. 
Na początek stacja będzie dostarczała 
5000 lamp żarowych, o sile 16-tu świec 
normalnych każda, cena lampy wynie
sie 3 kop. na godzinę; przy czem będą 
poczynione ustępstwa dla konsumen
tów, zużywających więcej niż 800 go
dzin oświetlenia rocznie. Cena więc 
oświetlenia elektrycznego nie będzie 
o wiele wyższa niż światła gazowego. 
Oświetlenie elektryczne ulic będzie do
konywane stopniowo w ten sposób, iż 
Towarzystwo zobowiąże się co rok za
mienić światło gazowe na elektryczne 
na 5ciu wiorstach ulic Warszawy.

Julian Klatt.

SKŁAD fu OBUWIA, 

wszelkiego rodzaju w najlepszym gatunku 
945 South 2 ul.

gdzie można dawać obstalunki i reparacye, które wyko- 
wykony wam dobrze, szybko i tanio.

W. Urbanowicz,
2643 E. Thompson ul.»

POLSKA MLECZARNIA.
najlepaze mleko, masło 1 ser, które na żądanie dostarcza

Fr. "Wasowicz,
pierwszorzędny.

KRAWIEC MĘS K I,

100.000 AKRÓW
Uszczęśliwiajcie się sami i waszą familię przez zabezpieczenie sobie 

własności zakupnem farmy w

WA PARKU I WĄSKIM,
Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok zastał nas g 

przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, jakimi były wszystkie po
przednie lata.

Wieloletnią ustawiczną pracą w naszej kolonizacyi nabyliśmy takiego do
świadczenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na najlepszy rozwój dalszej 
naszej kolonizacyi.

Dla tego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczędności, ku za
kupieniu ziemi w naszej koloni i ku zachęcaniu innych do tego.

Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy zapewnić setki 
innych, że icb uczciwie farmami obsłużymy.

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi zadosyć. Ceny i podatki (taxy) niskie, a 
warunki dogodne.

Proszę zgłaszać się po kalendarze na rok 1892, po mapy i cyrkularze:

J. J. HOF LAND CO.,
119JW.JWATER ST. MILWAUKEE, WIS.

wykonywując wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące, .poleca Sz.Ro- 
dakom swoją pracownię.

216 Christian ulica.

T. WĄSOWICZ
339 S. TRZECIA ULICA.

pjarmirtn i Jubiler.
u

Jaskółcze gn azdo. Do 
rzędu najwykwintniejszych i najdroż
szych potraw w Paryżu należy obecnie 
zupa z gniazd jaskółczych. Jedno 
gniazdo kosztuje w Paryżu 70—80 fr., 
kilogram zaś 900 — 1,000 fr. Kilo
gram gniazd gotuje się zwykle w ciągu 
trzech godzin z 25 kilogramami wody; 
za talerz otrzymanej ztąd zupy rachują 
w pierwszo-rzędnych restaucjach 7 i 
pół franka.

G. HAMMER, Jr.

SALOON.
Wina, likiery i wszelkiego rodzaju 
trunki w nailepszym gatunku.

3ia ul., róg Noble.

Podług jednego z paryzkich tygo
dników lekarskich, na całej kuli ziem
skiej umiera rocznie 33 miljony lu
dzi — zatem przeciętnie 91.554 osób 
dziennie — 3730 na godzinę — 62 na 
minutę.

Średnia długość życia ludzkiego 
wynosi 28 lat. Czwarta część ludności 
umiera przed siódmym rokiem życia, 
a połowa przed skończonym 17 rokiem. 
Ze 100. 000 osób jedna dożyje setnego 
roku. Żonaci i zamężne żyją w ogóle 
dłużej, niż bez-żenni.

Dr El FUS & cO
2007-9 FRANKFORD AVE.,

WIELKI SKŁAD ZAOPATRZONY 

w Piękne Meble, Przybory kuchenne 
Karpety i Ceraty, 

Siedzenia do Krzeseł, Piece i Kuchnie, 
Narzędzia gospodarcze,

PO BARDZO NISKICH CENACH.

DRUKARNIA
| “PATRYOTY” |

Wy omywa wszelkie (Roboty (Drukarskie

WTO l TOW-
Broszury,

Konstytucye, 
_A_fisze,

Rachunki, 
Karty i 

Bilety 
------dla Sz. Towarzystw-----------

PO nadzwyczaj niskich cenach.

Polecam Szan. Rodakom moj nowo założony zakład 
zegarmistrzowski i Jubilerski oraz pracownic, w której

wykonywam wszelkie reparacye 

zegarów Ściennych, stołowych, kieszonkowych, instru
mentów mechaniczno grających, jako to: pozytewek. 
tabakierek, albumów, etc. Podejmuje się budowy zega
rów wieżowych na koSciotach i gmachach publicznych, 
uskuteczniam jaknajtroskliwiej naprawę tychże, dając 
plęclo-letnią gwaraneye. Reparacye nadseiane z innych 
miejscowości, wykonywam natychmiast i odsyłam w 
jaknajkrotszym czasie przez pocztę lub czpress.

Mam na składzie zegarki złoto, srebrne, niklowe, na 
których na zamówienie rytuje polskie herby i monogra
my wszelkiego rodzaju

Posiadam piękny wybór złote) biżuteryi, jako to: 
, Broszki. Kolczyki. Spinki. Krzyżyki itp. 
pierścionki wykonywam na zamówienia ta-

nim pójdziecie do obcego, wstąpcie do 
im takie same, a może I lepsze poda wa- 
lerykanin, Niemiec, lub Żyd.

Nie zapomnicie numeru :

39 South 3rd St.

W. DYKIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, 111., 

DRUKUJE
Żywoty Świętych 

P u ii s k i c li
przez

Księdza Piotra Skargę, 
około 1500 stronic.

Przedpłata wynosi:
Oprawne w półskórek....................$3.00

“ cało w skórę........................4.00
“ i wyzlaca-

'>,00

a

MASZYNY DO SZYCIA

»
IS THE I

меЖ 
&ihłO;
EST

«r.uau»»0 FOR SALE BY.

r>. S. ERVING,
GENERALNY AGENT,

1127 Chestnut ul., Philadelphia*

саде brzegi

DO SPRZEDANIA.
Znaczna objętość ziemi stosowna do 

budowania domów jest do nabycia w 
Chiselhurst, N. J.

Bliższe informacye udzielone być 
mogą w domu pod num. 729 Pierci St., 
Phila., lub też w Redakcyi „Patryoty.”

L. Niedbalski
845 S. Front ulica.

It z E Ż ST I C T W O

<JROSEKZSruV
W składzie naszym dostać można zawsze Świeżego 1 

zdrowego mięsa, kiszek i kiełbas polskich każdego ga
tunku, wędzonych szynek i wszelkich artykułów w za
kres grosem! wchodzących. Wszystko sprzedajemy ta
niej od inuych. Zapamiętajcie numer:

8'15 South Front ulica.

Ch.Gronikowski

Za

A. DUTKIEWICZ, 
SZEWC,

1522 BIDGE A.VE.
Skla<l obuwia ręcznego

■ fabrycznego.
>wicnia i reperacye wykonywane szybko i tanio.

poleca sz. rodakom w Manaynnk swą 

(xKO(i:rvie, 
bogato we wszystko zaopatrzoną.

j Dostać można wszystkich towarów w zakres grocemi 
wchodzących. Zawsze Świeże mięso, kiełbasy, ser ma-

I sio, jaja i t. d., po prawdziwie sumiennej cenie.

4234 MAIN ULICA.
M. Raczykowski. ——==—----=

rrr. S. Front ulica. Pl.il, Pa. HENRY DE PSTROKONSKI,
Poleca Szanownym Rodakom swój I

skład, w którym można dostać rozmai- *
tych książek iob..tów aarodowychi jedeuznajBta h tó laMch 
religijnych, oraz wszelkich przyborów T>1 .. . , ... .... ’
do pisania. ,w 1 hiladelphn kart okrętowych, wy-

Oprawiam obrazy w jak najrozmai-1 syłki pieniędzy i kart kolei żelaznych, 
tsze ramy. : Sprzedaje grunta i domy— wyrabia hi-

Utrzymuję również na składzie■ potoki, zapisy, plenipotencye i załatwia I

ogóle wszelkie przybory dla palaczy. 
Agentura polskich gazet.

1501 E. Montgomery Av
Philadelphia, Pa.

M. ROSENBAUM,
609 S. 3 ULICA., PHILA.

Założony w roku 1884. 
Najtańszy office, w którym można dostać 

B I Ł E T O w KOLEJ O WY t H 
do każdego miejsca w Stanach Zjednoczonych.

Przesyła pieniądze do każdej miejscowości w Rossyi, Austryi, 
Węgrzech Niemczech i innych krajach po najniższym kursie.

SPRZEDAŻ

KART OKRĘTOWYCH
(SCHIFFSKART)

na najlepsze okręty między Europą i Ameryką.
UWAGA: Każdy, kto u mnie bilet kolejowy kupi, będzie odpro

wadzony na pociąg, oraz jego rzeczy bezpłatnie odesłane zostaną aż do 
przeznaczonego miejsca.

Kto chce, aby wysłane pieniądze po upływie 15 dni zostały adresan- 
towi doręczone, ten niech się do mnie żgłosi, a pokwitowanie ż odbioru 
otrzyma w ciągu 4 tygodni. Również ktoby krewnemu chciał posłać kar
tę okrętową, mech nie zapomni adresu:

ZMZ. ROSENBAUM
609 SOUTH 3 UL„ PHILADELPHIA, PA.

Filja 1209 North 2 ulica, albo też

821 E. BALTIMORE ST., BALTIMORE, MD.
Pamiętajcie, że w moim banku można się rozmówić językiem 

polskim rosyjskim, węgierskim i czeskim.

K, SCtfMITT,
2220

FZEŁAEŁJIKIUOZEŁID
Istniejący od r. 1868

SKŁAD

MEBLI I POŚCIELI.
Poręcza świeżość pierza.

Henry J. Trainer.

Pierwszorzędny 

SALON, 
No. 8oo South Front ulica.

Wyborne wódki i likiery, zawsze »wieże piwo 
napoje ochładzające i dobre cygara-

H. G. OESTERLE & CO..
sprowadza i wyrabia wszelkie przybory

KOŚCIELNE
1 dla Towarzystw.

Ornaty, Kapy, Ampułki, Kandelabry, 

Chorągwie, Odznaki, Begalie itd.

224 N. NINTH ULICA,
PHILADELPHIA, PA.

J. JOZEFOWSKI,

Krawiec Polski, 
1826 Frankford Avenue.

DANIEL BOOER.
Pierwszorzędny

SALOK,
rog Front i Christian ul.

Zawsze Świeże najlepsze piwo beczkowe, wyborne wód
ki, likiery, na|M>|e ochładzające i dobre cygara. 

Usługa skora, uprzejma i przyjacielska.

J. C. MINDNICH,
1420 S- 4ta ulica.

Poleca swój skład, zaopatrzony w roz
maite książki do nabożeństwa polskie, 
czeskie i litewskie, or3z krzyże, kropiel- 
nice, obrazki, lichtarze, różańce etc.

W. Liberkowski i Stoika,
----------- POLSKI------------

iRHOADS, 
FOTOGRAFISTA, 

11800 Frakford Avenue, 
narożnik Montgomery Av.

KARAWANIARZ,

7S4 South Front ulica.
Poleca Szan. Rodakom z Philadelphil, Camden 1 

okolicy karawany na pogrzeby, powozy na przejażdżki. 
Śluby, chrzty etc., po nader niskich cenach.

Przyjdźcie, a przekonacie się.


